
W ychodzi za  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem  
r e l L i i n v m  p !  Ł :  „N auka K atolicka1 1. z„  dodatkmm
humorvstyczno-satyTycznjTE p. t. „Zw ierciadło . P rze  -  
p ła ta  kw artalna na  poczcie i u  listow ych wynosi l m  
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ 
ra s  Polski1' zapisany je s t w  cenniku pocztowym po i-  
terą T. nr. 106. — W księgam i w^Bochum 1 m r. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I L  i P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 a za ogłoszenia zamieszczone przed in s e ra ta n i
*0 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rab at. Za tióm aczenie z obcych języków  na po)-  
s t t  J e  Się nie Płaci. L isty  do R edakcja L ru aam i 
i K sięgam i n a le iy  opłacić i podać w  nich dok, ~ . 

adres piszącego. Rękopisów  się me zw raca Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia me w skazuje się.^

Nr. 128, Bochum, sobota, 31 październ ika 1896.
______ 1 1 A rlroa • W i a r u B  I

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polskul Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
n ie mczyć się pozwoli!

listopad i grudzień
z a o i s y w a ć  m o żn a

„Wiarusa Polskiego44
k tóry  w raz  z b e z p ła tn y m i d o d a tk a m i:  „ N a u k ą  
K a to l ic k ą "  i „ Z w ierc ia d łem " ,  k o sz tu je  

ty lk o  1 m a rk ę ,
a z o d n o sz e n ie m  do dom u 2 0  fen .  w ię c e j .

D o  zap isan ia  u ż y ć  m o żn a  z a łą c z o n e g o  

w n u m erze  d z is ie js z y m  k w i t u . ______

Sprawa opalenicka przed sądem.
W  M ię d z y r z e c z u  r o z p o c z ą ł  s ię  2 8 - g o  b m .  

o g o d z .  1 0 - tej p ro ces  op a len ick i  p rzy  w ie lk im  
u d z ia le  pu b liczn ośc i .  P r z y b y l i :  a»esor  M a c h a -  
t iu s  z  re jen c y i  p rez y d en t  G r y c z e w sk i ,  n a d -  
prokurator  M u ller;  ja k o  o b r o ń cy  o sk a r żo n y ch  
pp. W o liń sk i ,  P o p p e l .  E lk u s ,  L r b a e h .

Z e zn an ia  o sk a r żo n y ch  tr w a ły  do g o d z in y  
w p ó ł  do p ierw sze j .  W s z y s c y  ze z n a w a li ,  że  
oskarżen i są niew in n ie .  C arnap  n a jech a ł  ludzi,  
b ra ł s ię  jak sz a lo n y  i rzu ca ł  ok ro p n e  w y z w i s k a  
na P o la k ó w  oraz na N a jp r z e w .  ks. A rcy b isk u p a .  
Ś w ia d k ó w  w e z w a n o  68.

Ś w ia d e k  sza fner  L e h m a n n  z e z n a ł ,  iż  L ar-  
nap ch c ia ł  w ejść  na p eron  k o le jo w y ,  a le  z o ­
s ta ł  p o w strzy m a n y ,  bo  n ie  p o s ia d a ł  b i le tu  p e ­
r o n o w e g o .  G d y  n astęp n ie  k u p iw sz y  b i le t  w s z e d ł  
na peron, b ie g ł  za  p o c ią g ie m  i m io ta ł  w y z w i ­
skam i. C arnap  o ś w ia d c z y ł ,  z e  z e z n a n ie  L e h ­
m an na  n ie  zg a d z a  s ię  z p raw d ą . P rok u rator  
p o lec i ł  w e z w a ć  j e s z c z e  kilku  ś w ia d k ó w  z O p a ­
le n icy ,  g d y ż  a l b o  L e h m a n n  a l b o  C a r ­
n a p  d o p u ś c i ł  s i ę  k r z y w o p r z y s i ę ­
s t w a ,  trzeb a  w ię c  s tw ie rd z ić ,  k tó r e g o  z e z n a ­
n ie  z a s łu g u je  na w iarę .

Upadek moralności w Prusach.
O sta tn iem  m o rd ers tw em , p o p e łm o n e m  na  

o so b ie  ra d z cv  sp ra w ie d l iw o śc i  L e v y  eg o  w  B e r ­
lin ie  za b ia łe g o  dnia, b o  o g o d z in ie  6 rano i 
to  p rzez  1 6 - l e tn ie g o  w y r o s tk a  B r u n o n a  W e r ­
nera, k tórem u b y ł  p o m o c n y m  przy  tej c z y n ­
n o śc i  drugi w y r o s te k  17 letn i W ilh e lm  G r o s se  
—  zajm uje s ię  ż y w o  c a ła  prasa  n ie m ieck a ,  
z w r a ca ją c  przy  tej s p o s o b n o ś c i  u w a g ę  na m e  
s ły c h a n y  w z r o s t  p rze s tęp s tw ,  p o p e łn ia n y c h  przez
m ło d o c ia n e  o so b y .

S z k o d a  ty lk o ,  ż e  p rasa  n iem u  cka  n ie  m o ­
że  s ię  z d o b y ć  na w s k a z a n i e  w ła ś c i w e g o  źród ła  
sz e r z ą c e g o  się  coraz  w ię c e j  w śr ó d  m ło d z ie ż y  
zep su cia ,  a p r z y s z ło b y  jej to  b a rd zo  ła tw o ,  
g d y b y  ty lk o  ze c h c ia ła  k ie r o w a ć  się  w  tym  p r z y ­
padku jak ą  tak ą  sp ra w ie d l iw o śc ią .  .

P o n ie w a ż  za ś ,  je ś l i  k ied y ,  to  tern m niej  
dzisiaj od  p rasy  tej s p r a w ie d l iw o ś c i  s p o d z ie ­
w a ć  się m ożn a ,  d la  t eg o  p o z w o l im y  so b ie  po  
raa nie  w ie m y  już  k tóry  p ras ie  tej p rzy p om n ieć ,  
ż e  najgJ6wni(.j3Zy in p o w o d e m  up ad k u  o b y c z a ­
j ó w  j B8t d z is ie js ze  w y c h o w a n i e  ezkólne .

d o p ó k i  pod ty m  w z g lę d e m  nie  n astąp i  
reform a, d op ók i m ło d z ie ż y  szk ó lu ej  d r o g o w s k a -  

b ę d ą nie  p raw d z iw i  p e d a g o g o w ie  K o m e ń ­

sk i  i P e s ta lo z z i ,  a le racze j  p a n o w ie  S eh in ek ,  
G ro sser  i t o w a r z y s z e  —  d o p ó ty  też  w e  m ożn a  
od  m ło d z ie ż y  tej w y m a g a ć  te g o ,  c z e g o b y  się  
od  niej s p o d z ie w a ć  n a le ż a ło .  ^

O d e b r a w s z y  sp a c z o n e  w y c h o w a n i e  w  szk o le ,  
jeś li  n ie  u c zu je  później nad  so b ą  że laz ne j  d łoni ,  
k tó ra b y  ją  w  karb ach  u trz y m a ć  potrafiła ,  m ło ­
d z ież  ta  —  naturaln ie  g łó w n ie  ze  s z k ó ł  lu d o ­
w y c h  —  u le g a  sz y b k o  zep su c iu  i z tąd  tez  p o ­
ch o d z i ,  że  tak  c z ę s to  s ły c h a c  0 " ^ 7
p o p e łn ia n y c h  p rzez  w y r o s tk ó w ,  k tóry ch  le d w o
p rzy  z iem i w id a ć .  . . .  i „

P o n ie w a ż  jed n ak  z g ó ry  j e s t e ś m y  p r z e k o ­
nani,  że  w sz e lk ie  s ło w o ,  c h o c ia ż  >y n i j w y m o  
w n ie js z e ,  p o z o s ta n ą  g ło s e m  w o ła ją c e g o  na  p u ­
s z c z y ,  bo  na  zm ian ę  d z is ie j s z e g o  sy s te m u  s z k ó l -  
n e g ó  n ic  w p ły n ą ć  n ie  z d o ła ,  dla t e g o  w o  lm y  
przejść  do s ta ty s ty k i ,  k tóra  w  ja s k r a w e m  ś w i e ­
tle  p rz ed s ta w ia  u p ad ek  m ora lny  w  P ru sa ch .

O tó ż  za r o zm aite  w ię k s z e  lub m m ejSze  
w y k r o c z e n ia  u k a ra n y ch  z o s ta ło  w  1 8 8 5  roku  
8 0  7 0 4  w  1 8 8 6  rok u  3 1 ,5 1 3 ,  w  1 8 8 7  roku
3 3 1 1 3 !  w  1 8 8 8  roku 3 3 .0 6 9 ,  w  1 8 8 9  roku
36.79o! w  1 8 9 0  reku  41  0 0 3 ,  w  1 8 9 1  r o a u
4 2  3 1 2 ,  w  18 9 2  roku  4 6 .4 9 6 ,  w  1 8 9 3  roku
4 3 ,7 7 6 ,  w  1 8 9 4  roku  4 5  5 0 4  m ło d o c ia n y c h

P r /e  P o k a z u je  s ię  w ię c ,  że  o d  r o k u  1 8 8 5 — 18 9 2  
w z r o s ła  ich  l ic zb a  o 1 5 ,7 9 2  c z y l i  5 1 4  p rocen t  

J a k k o lw ie k  n a s tęp n y  rok 1 8 9 3  w y k a z u je  
z n a c z n ie  m niejszą  l i c z b ę  p r z e s t ę p s tw ,  t ł c m a c z y c  
to  so b ie  jed n a k  n a leż y  tern, że  w y p a d k i  k ra-  
d z ie ż y ,  w  k tóry ch  w ła ś n ie  m ło d o c ia n i  p r z e s t ę ­
p c y  n a jw ię k s z y  m ieli u d zia ł ,  w  ty m  roku poi -
p a d ają co  s ię  z m n ie jsz y ły .

N a to m ia s t  rok 1 8 9 4  z a z n a c z a  s ię  z n o w u  
zn a c z n y m  p r zy ro s tem  p r z e s t ę p s tw  s k n z a n y .h  
b o w ie m  z o s ta ło  w  tym  roku 4 5 ,5 0 4  o só b  m ło ­
d o c ia n y c h  , . .

O g ó ln y  p r zy ro s t  lu d n o śc i  o s ła b ia  w p r a ­
w d z ie  n ie c o  c y fr y  p o w y ż s z e ,  b ą d ź  co b ą d ź  j e ­
d nak  u d o w o d n io n e m  z o s ta ło ,  z e  na  k a ż d e  1 
ty s ię c y  m ło d o c ia n y c h  o só b  p rzy p a d a  z o 2 ólnej  
l i c z b y  lu d n o śc i  p r z e c ię c io w o  w G a ła ch  18 8 3 ^do 
1 8 8 7  5 6 2 .  w  la tach  1 8 8 8 - 1 8 9 2  6 3 4  a w  1 8 9 3  
roku 6 8 0  u k a ra n ych .  L a ta  1 8 9 4  1 1 8 9 5  m e  są  

i  o b ję te  s ta ty s ty k ą ,  g d y ż  brak je s z c z e  w  tej
\ m ierze  b l i ż s z y c h  d a n y ch .  _ , ,
! N ie  in acze j  p r z e d s ta w ia  s ię  s ta ty s ty k a
! p r zes tę p s tw  k rym in a ln y ch .  I  tu w y k a z u je  się  
■ jasno ,  ż e  l iczb a  w y k r o c z e ń  p o p e łn io n y c h  p rzez  
s o s o b y  m ło d o c ia n e  p r z e w y ż s z a  zn a c z n ie  p ro c e n ­

t o w o  liczbo  w y k r o c z e ń  p o p e łn io n y c h  p rzez

o s o b v  d o ros łe .
N a  M * .  10 0  ty s ię c y  o .ń b  <J>ro.lyjh

S łu s z n ie  w o b e c  t e g o  p o w ia d a  k a to l ic k a  
G erm an ia" , że  do  sz e r z ą c e g o  się  w  z a s tra ­

sz a ją c y  sp o só b  z ep su c ia  m ło d z ie ż y  p r z y c z y n ia  
s ię  p o śred n io  p e w n a  c z ę ś ć  p rasy  n iem ieck ie j ,  
która lub u jąc  się w  n a d z w y c z a jn y c h  w ia d o m o ­
śc ia ch ,  w s z e lk ie  d o n ie s ien ia  o m o rd ers tw a ch  1 

ty m  p o d o b n y c h  c z y n a c h  k a r y g o d n y c h  p r z e d ­
s ta w ia  w  jak  n a jja sk r a w szy ch  k o lorach . N a d ­
z w y c z a jn e  tak ie  w i a d o m o ś ć ,  d z ia ła ją  na m ło  
d z ież  d em o ra l izu ją co ,  p o n ie w a ż  p o b u d za ją  
niej fa n ta z y ę  i za m ia s t  od str ęcza ć ,  za ch ęc a ją  ją  
do n a ś la d o w a n ia  z łe g o .  S p r a w ę  tę  ro z p a tr y ­
w a ł  ta k ż e  z jazd  k a to l ik ó w  w  D or tm u n d z ie ,  
k tó ry  do te g o  sa m e g o  p r z y sz e d ł  p rzek o n a n ia .

’T ru d n o  je d n a k  sp o d z ie w a ć  s ię  p o d  ty m  
w z g lę d e m  z m ia n y  na  lep sze ,  p o n ie w a ż  w ię k sz a  
c z ę ść  prasy n iem ieck ie j  g on i  form aln ie  za  te g o  
rod zaju  w ia d o m o ś c ia m i  i karm; c z y te ln ik ó w  
s w o ic h  o b sz e r c e m i  op isam i m ord ers tw .

In a c ze j  p o stęp u je  prasa  p o lsk a ,  k tóra  pi­
s z e  o zbrod n iach  co n a jw ięce j  w  k  lk u n a s tu  
w ier sz a c h ,  n ie  ro zc ią g a ją c  d r o b n e g o  n ie k ie d y  
za jśc ia  na ca łe  ła m y ,  jak  to c z y n ią  d z ien n ik i
n i e m i e c k i e .

z e m

p r z y p a d a  p r z e c ię c io w o  od  1 8 8 3  do 188 7  roku  
1 1 6 0 ,  od 1 8 8 8  do 1 8 9 2  roku 1 2 0 4  sk a za n y ch ,  
l i czb a  ich z a te m  w z r o s ła  od je d n e g o  do dru­
g ie g o  p ięc io lec ia  o 3 .8  p rocen t.

N a to m ia s t  l i c z b a  sk a z a ń c ó w  n iep e łn o le tn ich  
w y n o s i ła  w  p ie r w sz y m  p ię c io le c iu  5 6 2 ,  w  dru-  
g ie m  6 3 4 .  tak  że  p rzy ro st  w y k a z u je  12 .8  proc.

Z e  m ło d o c ia n e  o s o b y  d o p u sz c z a ją  s ię  m e  
ty lk o  m n ie jszy ch  w y k r o c z e ń ,  a le  że  z d o ln e  są  
ta k że  do p o p e łn ien ia  c ięż k ich  p r zes tę p s tw ,  
p r z e k o n a ć  s ię  m ożn a  z t e g o ,  iż za p o p e łn io n e  
m o r d e r s tw o  (w łą c z n ie  z u s i ło w a n ie m  lub z a ­
c h ętą  do n ie g o )  s k a z a n y c h  z o s ta ło  w  1 8 J4  r. 
12. w  1 8 9 3  r. 11. w  1 8 9 2  r. 15, w  189 1  r. 11
o só b  m ło d o c ia n y c h .

T a k  o to  p r z e d s ta w ia  s ię  s ta ty s ty k a ,  która  
lep iej p r z e m a w ia  do p r zek o n a n ia ,  a n iż e l i  n a j -  

! w y m o w n ie j s z e  s ło w a .

• Z Prus Z»efe.. W arm ii : W c .^ r .
S ztu m  B u d o w a  k o ś c io ła  w  M ik o ła jk ach  

już u k o ń c z ę n ą ,  a le  d op iero  w  p r z y sz ły m  roku  
od d a n ą  z o s ta n ie  ta  św ią t y n ia  do u ży tk u .

Z S t a r o g a r d a i e g o .  W  D a lw im e  o 
b y ło  s ię  w  n ied z ie lę  u r o c z y s te  p o ś w ię c e n ie  k o ­
śc io ła  f i l ia ln ego ,  ca łk iem  o d n o w io n e g o .  A k tu  
p o ś w ię c e n ia  d o p e łn i ł  p rzew . ks. w ik a ry  g e n e ­
ra ln y  dr. L u d tk e  w  a s y s te n c y i  k s ię d za  dz iek .

S *W Z  * G r u d z i ą d z k i e g o .  P a n  M a ń k o w sk i  
w  K u n t e r s z t y n i e  sp rz ed a ł  s w ą  p os ia d ło ść ,  oko o 
1 0 0  m órg  d o sk o n a łe j  n iz ińs  eiej z i e “ b k u p co w i  
panu B o eh lk e  z G rudz ądza  z a  5 4 0 0 0  m arek .

S k a r s z e w y .  W  n ied z ie lę  W n o c y  sk ra ­
d z ion o  z za m k n ię te g o  c h le w u  k s .  p r o b o sz c z a  
R e is k e g o  5 t łu s ty c h  g ę s  ; o k rad s iez  p o d e j ­
rzy  w ają c y g a n ó w ,  w a łę s a j ą c y c h  s ię  w  o k o l ic y .

C h e łm ż a .  S w e g o  cza su  z o s t a ł  p a n  
G ą s o w s k i ,  k tóry  r o z p o c z ą ł  z eb ra n ie  z w o L n e  
w  celu z a ło że n ia  S p ó łk i  p o ż y c z k o w e j  r y c h k j ,  
aniżel i  b y ło  p o licy jn ie  z a m e ld o w a n e ,  sk a z a n y  
n r zez  p o lic y ę  na 3 0  mr. kary S ąd  w  L h e im z y ,  

t do k tó re g o  się. zw ró c ił ,  p o tw ie r d z i ł  _ je d n a k  tę  
Pare c h o ć  p. G . w y w o d z i ł ,  iż w ła ś c iw ie  wc^

• die p ra w a  w c a le  n ie  p o tr z e b o w a ł  z a m e ld o w a ć  
i zeb ran ia ,  p o n ie w a ż  c h o d z i ło  j e d y n ie  o s p r a w y  

e k o n o m ie s o e .  W  d rugiej  in s ta n c y .  p r . J T . ~ l  
s, d  toruńsk i po  d o s k o n a l , j  ob ron ie  r M C .m k .  

j p. P a lę d z k ie g o  s łu sz n o sc  panu G ą s o w s k ie m u  
| u w o ln i ł  g o  od  w in y  i k o s z t ó w .

« ’ft W i e i  K s  F o j s n s ś s k ic ą '# .

P o zn a ń . P a n  dr. H o ltz e r ,  lekarz  w  z a ­
k ła d z ie  dla ch o ry ch  u S ió s tr  M iło s ierd z ia  z a ­
w e z w a n y  z o s ta ł  r ó w n ie ż  p rzez  n a c z e ln e g o  p re­
ze sa ,  ab v  w y s tą p i ł  z „ S o k o ła "  p o z n a ń sk ie g o .

•j* W  Ł u b o w ie  p od  G n ie z n e m  zm arł ks.

p , „ b o s s e s  Pw  B o le c h o w ieM u row an a t*osiin a . vv u
d o p u śc i ła  s ię  żo n a  k o lo n  sty  n iem ieck ieg o  G r a ­
vy un d ra  przy p o m o c y  ojca  s w e g o  z a m a c h u  
m o rd e rcze g o  na m ęż a  s w i g o .  y  • P ’ 
s c h w y c i ł  g o  o jc iec  jej za  r ęce  1 trzy m a ł,  p o d -
czaT g d y  G r a w u n d r o w a  z a d a ła  mu to p o r em
d w ie  c ię s k ie  r . n y  w  g lo w e .  M im o to  p o s ia d a ł



W I A R U S  P O L S K I .
Gf. tyle jeszcze siły, źe się wyrwał i uciekł do 
sąsiaca, który opatrzywszy tymczasowo rany 
jego, zawiózł go do lazaretu tutejszego i spo­
wodował aresztowanie zbrodniarki i jej ojca. 
1 ionnezy się ona, że chciała męża zabić dla 
t eg 0> ponieważ ją często poniewierał.

Szam otały . Szesnastoletni uczeń kra­
wiecki Majchrzak spadł z wozu, którego konie 
się rozbiegały, n i  bruk i tak się porauił, że 
umarł onegdaj wśród strasziych cierpień.

B a trzen ie  K aięstw ą. W  Niemitckiem 
Wilkowie p o i  L sznem przechrzconem na 
„D eiuschwike", majątku należącym do komisyi 
kolon.zacyjn ;j urządzono prowincyonalny zakład 
dla konfi:mandów. Jcneralay superintendent 
dr. Hesekiel zakupił w parku wilkowskim 
grunta potrzebna do utrzymania zakładu. Na 
budowę zakładu udzieliła c s i z i w a  10,000 
marek subweocyi.

& *6iu . Jak Wiadomo, wrócił niedawno 
ks. saambelun Wawrzyniak z swej podróży 
po Ameryce. Aby uczcić niezmordowanego 
naszego patrona, urządzono onegdaj na sali 
hotelu „Victoria" wieczorek muzykalny, prze­
platany przedstawieniem żywych obrazo w i 
wspólną kolacyą.

V P oznań . Ksiądz Tomasz Piątkowski, 
proboszcz z Psarskiego, umarł w zakładzie 
leczniczym w Falkenstein w Taunus dnia 26 
października rano. Pogrzeb odbył się tamże. 
N. o. w p

W  N iszczę w icach  na Kujawach odbył 
się ubiegłej niedzieli wiec parafialny w sprawie 
oszczędności, zwołany przez ks proboszcza 
Jastrzębskiego z Liszkowa. W  obec stu prze­
szło par, fiun zagaił wiec ks. prob. Jastrzębski 
zwracając uwagę na to, t e  oszczędność p r z y ­
czynia się wielce do umoralnenia ludzi, więc 
też, aby wpłynąć na umoralnienie swych para­
fian i dopomóaz im materyalnie zwołał wiec.

Następnie nawoływali do oszczędności w 
zręcznych przemówieniach pp. Grossmann, dy­
rektor inowrocławskiego banku ludowego, włó- 
darz pan Guzik, dalej redaktor „Dziennika 
Kujawskiego i inni.

Następnie na wniosek ks. prob. Jas trzęb- 
skiego, stawiony w porozumieniu z dyrekcyą 
banku, postanowiono wybrać w każdej wsi 
męża zaufania, na którego ręce składać winni 
mieszkańcy swe drobne oszczędności, który 
również sam może jo ściągać, a potem, gdy się 
zbierze znaczniejsza sumka, składać będzie w 
Banku na imienne ks ążki oszczędności.

Mężami zaufania wybrano: 1) dla Lisz­
kowa ks. prob. Jastrzębskiego, 2) dla Niszcze- 
wic gospodarza p. Nowaka, 3) dla Broniewa 
gospodarza p .  Hałas a. Mężowie zaufania dla

Porwane dziecko.
(Ciąg dalszy.)

Po chwili też Feliks zauważył już, że rumak 
szlachetny słabnąć poczyna. Cwał gwałtowny 
zamienił s:ę w kłus ostry — a potem w krok 
wolny Zdawało mu się, że wiiher zwalniał 
i że lodowe złagodniało zimno. W  tern nagły 
okrzyk radości z jego wydobył się piersi; zo ­
baczył, że przed niemi był las, który zapędy 
wichru odpiera ł! Leżało tutaj i o wiele mniej 
śniegu, jak w polu otwartem. Instynkt w ro ­
dzony pokierował zmyślnem zwierzęciem ku 
lasowi, który dość bezpieczne nastręczył im 
schronienie.

Koń i jeździec wysapali się już po chwili, 
sił zaczerpując świeżych. Feliks z głębi duszy 
dziękował wszechmocnemu Bogu za ten miło­
sierny ratunek.

W tern doleciało go z oddali głośne eko- 
wyczenie psa i wielką sprawiło mu radeść, bo 
przypuszczał słusznie, źe mieszkania ludzkie 
muszą być niedaleko, wieś jakaś, zamek, a 
choćby i chata. Odgłos zbliżał się nawet — 
na który stepowieć zadrgnął straszliwie, par­
skał i rzucał się dziko.

—-  Oho, cóż tobie mój dzielny amorze? 
zagadał Feliks do niego, głaszcząc go. — Czy 
też ciebie psa szczekanie przestrasza? Nie 
troszcz się, ja  jestem przy tobie.

Koń go zrozumiał i bez strachu postępo­
wał dalej Gdy po niewielu minutach Bzczeka- 
nie to zbliska słyszeć się dało, koń zadrżał z 
przerażenia, stanął dębem i cwałem poskoczyć 
chciał dalej. Jeszcze Feliks go nakłaniał, gdy 
koń przystanął nagle, jak gdyby skamieniał, 
rozparł przednie nogi, nagiął karku i pochylił

W ybranowa i Czystego wyznaczeni zostaną 
później. Każdy z wybranych otrzymał zaraz 
na miejscu od p. dyrektora Grossmana pewną 
ilość tymczasowych książeczek do kwitowania.

W ieś Słomczyce pod Strzałkowem, około 
1300 mórg kupił p. Plewkiewcz od p Błoci- 
6zewskiego, płacąc za morgę 180 m.

i  Stęszew o. Miody lekarz dr. Michał 
Błażejewski, niedawno osiadły w Poznaniu, 
zakończył życie na paraliż serca właśoie kiedy 
był z odwiedzinami u rodziców w Ssęszewie.

W  W itkow ie obchodził w ubiegłą nie­
dzielę „Sokót" tam ejszy swoją rocznicę, której 
program obejmował odczyt, deklamacye, śpiewy, 
żywe obrazy i tańce, a więc same niewinne 
produkeye. Widocznie jednak władza przygo­
towaną była na straszne rzeczy, gdyż do po­
mocy burmistrzowi odkomenderowano, wedle 
„Bromb. Tagebl.", wachmistrza i 4 żandarmów, 
którzy naturalnie byli zbyteczni, natomiast
mieli sposobność przekonać się naocznie, że 
członkowie „Sokoła" przyzwoicie potrafią ba­
wić, nie zagrażając w niczem porządkowi pu­
blicznemu.

W schowa. W  pobliskim Przemencie
wybuchł tyfus i przybiera charakter epidemi­
czny. W  ed u  przeszkodzenia dalszemu sze­
rzeniu się zarazy przedsięwzięto ze strony
wiedzy policyjnej środki ostrożności, nadto
zamknięto wiele studni, ponieważ paDuje mnie­
manie, że woda z nich używana wywołała 
epidemię.

* Ee S lą s k s  czy li Starej P olaki,
Racibórz.  Kilku proboszczów z powiatu 

raciborskiego zwróciło się do ministerstwa pru­
skiego z prośbą o pozwolenie urządzenia misyi 
w tej części powiatu raciborskiego, która na­
leży do dyecezyi ołomunieckiej. Na to otrzy­
mali odpowiedź od ministra oświecenia i mini­
stra spraw wewnętrznych, że zagranicznym 
zakonnikom me wolno miewać kazań w pru- 
skiem państwie.

Od Bytom ia. W  kopalni Hohenzollern 
zaszło w sobotę wielkie nieszczęście. Hajer 
Trzęsimiech, ojciec kilkorga dzieci, został przez 
zarywające się węgle tek ciężko poraniony, że 
nazajutrz ducha wyzionął.

T uły pow. Oleski. W  środę zmarł ks. 
prob Muller, który 3o lata był naszej parafii 
duszpasterzem. N. o. w p.

W roclaw. Ks. dziekan Bolik z Gierał­
towic został zamianowany honorowym kanoni­
kiem. Uroczysta instalacya odbyła się w prze­
szły poniedziałek.

K atow ice . Robotnik Wermut w Bail- 
donhucie dostał się głową między maszynę,

głowę. W  tej chwili Feliks zobaczył dwa 
wilki ogromne, które stały o kroków czter­
dzieści i krwawa w niego wlepiły ślepie.

Szybko wydobył pistolet i wymierzył; 
w tejże chwili dzikie bestye rzuciły się ną 
drżącego stepowca. Nagle padły dwa wystrzały 
i obadwa wilki potoczyły się na ziemię. Strze­
lił do nich raz wtóry, by już nie podniosły się 
więcej, a potem przerażontgo konia do d a l ­
szego zachęcał pochodu.

Minęło godzin kilka, a Feliks i śladu ża ­
dnego zabudowania jeszcze dojrzeć nie mógł. 
Już przypuszczał, że dnia resztę, a może i noc 
całą w lesie będzie przebyć musiał, gdy w tern 
w miejscu więcej otwartem, zobaczył kupkę 
śniegu, u przy niej punkt jakiś czarny. Nie 
byłby na to zwrócił uwagi, gdyby nie koń, 
który się znowu zląkł i w bok uskoczył. Feliks 
obejrzał się zdziwiony i rozpoznał, że z pod 
tej kupy śniegu kotniec buta wyziera.

— Boże mój 1 Może człowiek tu leży, 
którego zamieć spotkała! — zawołał mimo­
wolnie i z konia zeskoczył, by się bliżej p rz y ­
patrzeć.

Odgarnął śnieg i z przerażeniem zobaczył 
zemdlonego mężczyznę — znanego mu dobrze! 
Był to dawniejszy jego pan, niedźwiedziarz 
Iwan Iwanowicz! Otóż leżał przed nim blady 
śmiertelnie, wychudły, znędzniały, z oczami za­
padłymi — istny obraz śmierci 1

Chwilowa nienawiść i oburzenie zadrgnęły 
w sercu Feliksa, lecz zaraz lepszemu ustąpiły 
uczuciu.

— Nie! — rzekł sobie w duszy — nie 
mogę tego człowieka pozostawić tutaj na p a ­
stwę wilków, albo żeby zmarzł niewątpliwie, 
jakkolwiek okrutny był dla mnie. Bóg miło ■

która mu ją  tak zgniotła, że śmierć nastąpiła 
natychmiast.

Wiadomości ze świata*
B erlin . Stary Bismarck napisał w swych 

„Hamburger Nachrichten", iż tylko były k an ­
clerz Caprivi jest winien, że przyjazny stósu- 
nek Niemiec i Rosyi się oziębił. Do roku 1890 
obydwa państwa miały tajną umowę, że w ra -  
zie, gdyby jedno z nich zostało przez sąsiada 
zaczepione, drugie zachowa się nieutralnie. l i r .  
Caprivi umowy nie odnowił, więc Rosya p o ­
starała się o przymierze z Francyą. Ze względu, 
iż Niemcy należą do trójprzymierza, dziwnie 
brzmią powyższe słowY Bismarcka. Widać 
z tego, że Bismarck był w cbec państw sprzy­
mierzonych nieszczerym. Wynurzenia jego też 
sprawie musiały w Austryi i Włoszech przykre 
wrażenie.

Spodziewano się powszechnie, że rząd 
niemiecki zabierze głos w tej sprawie i za ­
przeczy wiadom: ści podanej przez pismo L-m- 
burskie, albo ją  sprostuje. T ym czasem  zna j­
dujemy w urzędowym „Reichsanzeigerze" n a ­
stępujące oświadczenie:

„W  dyekusyi public?nej nad estatniemi 
„rewelacyami" „Ilamb. Nachrichten" w sprawie 
stosunków niemiecko - rosyjskich przed rekiem 
1890, wystąpiono z kilku stron z żądaniem, 
aby rząd z swej strony zabrał głos w tej spra­
wie. Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, 
że to nie nastąpi. Zajścia dyplomatyczne ro ­
dzaju poruszonych przez „Hamb. Hachrichten" 
należą z natury swej do najściślejszych ta je ­
mnic stanu; zachowywać je sumiennie, to obo­
wiązek międzynarodowy, którego przestąpienie 
wyszłoby na szkodę ważnych interesów p a ń ­
stwowych. Rząd cesarski musi zatem odmówić 
wszelkiego wyjaśnienia, nie będzie w obec 
owych wynurzeń ani prostował fałszów, ani 
uzupełniał nieścisłości, w przekonaniu, że zau fa ­
nie do szczerości i słowności polityki niemie­
ckiej zbyt silnem jest u innych mocarstw, aby7 
zachwiać je miały „re^elacye" tego rodzaju.

B a s e n .  Cesarz Wilhelm odwiedził one­
gdaj wraz z swym bratem Henrykiem fabry­
kanta Kruppa.

Nowy Jork . Odbyło się tu wielkie 
zgromadzenie i przyjęło r zolucyę. wyrażającą 
nadzieję, że rząd Armeńczyków nie będzie t ra ­
ktował jako zwyczajnych emigrantów i wzy­
wającą rząd, aby wszelkiemi środkami starał 
się w porozumieniu z mocarstwami europej­
skiemu o zakończenie okrucieństw w Armenii.

3? A ten  donoszą, że silny oddział po­
wstańców macedońskich stoczył w tych dniach

sierdzie okazał dla mnie, więc i ja  ulituję się 
nad biednym, chociaż on mi wrogiem był 
zawsze.

Ukląkł przy Iwanie, natarł mu skronie w i­
nem, które w podróżnej miał terbie, wpuścił 
mu przez zęby kropel kilka i doznał prawdzi • 
wie uszczęśliwiającego uczucia, gdy zemdlony 
po kilku chwilach oczy otworzył i nieco przy­
tomności odzyskał. Podniósł go z ziemi, po­
sadził go z wielkim trudem na koniu przed 
sobą i przymocowawszy do siodła, prędko przez 
las ruszył.

Po jeźdaie półgodzinnej las przerzedzać 
się zaczął i na otwarte wyjechali pole. W i­
cher i śnieżyca uciszyły się w tym czasie z u ­
pełnie, Rozjaśniło się niebo i w czystem prze­
stworzu ujrzał Feliks w niewielkiej oddali z a ­
mek piękny, zabudowania różne i wioskę, 
z której kominów snuły się dymy w uciszonem 
powietrzu. Z rozkosznem uczuciem powitał te 
siedziby ludzkie, gdzie mógł znaleźć ratunek 
dla Iwana Iwanowicza, a wypoczynek dla sie­
bie i dla konia.

Najbliższym był zamek, więc zatrzymał się 
przed bramą i zastukał. Otworzył furtkę s t a ­
rzec zgarbiony i powitął przybyłych. W  kró­
tkich słowach opowiedział mu Feliks o p o ­
dróży 6 woj ej wśród wichru i zamieci i jak 
znalazł skotniałego Iwana w lesie. Starzec 
przywołał kilku parobków, którzy Iwana z ko­
nia zdjęli i do zamku wnieśli. Konia zaprowa­
dzono do stajni, a starzec rozkazał, by jak 
najtroskliwsze miano o nim staranie. Poczem 
wprowadził Feliksa do pokoju i pokrzepił go 
jedzeniem i starem winem.

(Dokończenie nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

pod  Coryzą krw aw ą bitwę z wojskiem tu -  
reckiem. Z Turków  padło i)0, a 8 dostało się 
do niewoli. Przyw ódzca  powstańców Takis  
zamierza jeńców wypuścić na wolność w z a ­
mian za uwolnienie trzy m an jch  w więzieniu 
m onastyrskiem  powstańców macedońskich.

2 i H a w a n y  donoszą, że pułkownik S e ­
gu ra  pobił po dwudniowej bitwie powstańców 
w  pobliżu góry Soroa Rinorio(?). Pow stańcy  
liczą 61 poległych, Hiszpanie 21 poległych i 
157 rannych.^

W ied eń  Cesarz austryacki zam ianował 
księcia  Orleańskiego L udw .ka F ilipa rycerzem 
orderu  złotego runa.

M adryt. W krótce odpłynie znowu na 
K u b ę  20,000 wojska.

Z  róaaych stres..
H ern e . Górnik Kazimierz Smiluga zo ­

s ta ł  w kopalni „Friedrich  der G rosse“ n iebez­
piecznie pokaleczony. Nieszczęśl wego o d s ta ­
wiono do szpitalu P an n y  Maryi.

B a n k a u . Poświęceń e katolickiego k o ­
ścioła tymczasowego odbędzie się dopiero za 
kilka ty g 'd n i ,  gdyż wewnętrzne wykończenie 
p rac  wymaga jeszcze dłuższego czasu.

B o ttro p . Pom iędzy D orstem  i S terkrade  
znaleziono służącą R adem achcr powieszoną na 
drzewie. J a k  się w ykazało, zosta ła  ona z a ­
m ordow ana, a następnie powieszona.

A n n eii, Górnicy Bard  i Oetzel znaleźli 
śmierć w kopalni „Rmgeltaube* przez w d y ­
chanie t iujących gazów.

H ern e . Naczelny prezes rozporządził, 
aby siedziba urzędnika obwodowego (Am t - 
mann) została przeniesiona do Baukau, a obwód 
nosić będzie odtąd nazwę „A m t B aukau“ , do 
którego należeć będą wszystkie miejscowości, 
należące do dawniejszego obwodu H erce , która  
to wieś na miasto została zamieniona.

Pożyteczne wiadomości.
P o n ie w a ż  Dzień Z aduszny  p rzypada w 

tym  roku w poniedziałek, dla tego w dniu p o ­
przednim, w niedzielę, nie wolno odbywać 
tańców  ani żadnych hałaśliwych zabaw, do­
zwolone są jednak  przedstawienia teatralne, 
koncerty  itp. N atom iast w Dzień Zaduszny 
oprócz balów, zabaw  publicznych zakazane są 
także przedstaw ienia  teatra lne  i tym podobne 
wesołe produkeye, mogą się wszelako odbywać 
koncerty, k tórych program powinien zawierać 
poważne uiwory. Zresztą  ruch handlow y w 
niczem w dniu tym  nie będzie ograniczony, 
sk ładów  nie potrzeba  w czasie odbywającego 
się nabożeństw a zamykać, ani okien w ysta -  
WDy h zasłaniać, również targi odbędą się 
j a k  zwykle. W reszcie myśliwym wolno przez 
cały dzień polować.

TŁ  d n iem  23 bm. zaszła zmiana w sprze­
daży biletów kolejowych dla robotników. O d ­
tąd  nie będzie można zmieniać biletu z miejsca 
zamieszkania do miejsca pracy  na bilet do stacyi 
innej. Od 1 grudnia  począwszy będzie kolej 
sp rzedaw ała  tylko takie bilety dla robotników, 
których robotnicy mogą żądać  podług w ykaza­
nia pracodawcy, to znaczy, że kolej będzie 
sp rzedaw ała  tańsze bilety dla robotników tylko 
z miejsca zamieszkania do miejsca pracy. 
Robotn icy  mają prawo na stacyi, gdzie mie- 
szkają, stawić wniosek, aby z tam tąd do miej­
sca pracy były bilety dla ro b o tn k ó w  po żni- 
żon j cenie.

Rozmaitości.
G w nrdye p a p ie s k ie . W  składzie

gw ardyi szlacheckiej wakuje kilkanaście miejsc, 
a  Leon X I I I  w ydał rozporządzenie, aby do­
pełnić gw ardyę  do liczby stu. J a k  wiadomo, 
kandydaci winni w ykazać  się Eieskazitelnem 
prowadzeniem, szlachectwem przez cztery po­
kolenia i dochodem rocznym 2000 lirów. 
P ła c a  gw ardzistów  wynosi 250 lirów miesię­
cznie. Prócz  tej gw ardyi jes t  jeszcze gw ardya  
szwajcarska rekru tow ana w yłącznie  w katoli-  
ekieb kantonach Szwajcaryi.

0 D  R E D A K C Y I .
P a n  L in k a  w  D ern e. Przesłane pieniądze na 

co mają zostać obrócone?
P r o s im y  w sz y  s t k ic h  p r z e s y ła ją c y c h  p ie ­

n ią d z e ,  a b y  z e c h c ie l i  z a w s z e  n a  o d c in k u  
^ n a p is a ć ,  n a  j a k i  c e l  p ie n ią d z e  p r z e z n a c z o n e .

Kontrole jesienne.
D la  ob w od u  m a g istr . S ch w e r te ,  

ja k o  też  d la  gm in  L ic h te n d o r f, G eise-  
k e  i V ill ig s t  z ob w od u  W e sth o f  n . —
P u n k t  z b o rn y : Rynek w  Schwerte.

3 listopada o g. 83/4 dla piechoty prowincyo- 
nalnej z lat 1889 — 1896.

4 listopada o g. 93/4 dla gwardyi i broni spec. 
z lat 1889 do 1896, dla wszystkich superrewidendów 1 dla 
wszelkiej broni z roku 1884, którzy przed 1 października 
1884 r. wstąpili.

D la  g m in  D o rstfe ld , H u ck a rd e  i  
W isc h lin g e n  z obw odu  D o rstfe ld . —
P u p k t  z b o r n y : Ogród Zieglera w Dorstfeld, 
albo sala jego.

4 listopada o godzinie 10 dla wszelkiej broni 
z lat 1889 do 1896, dla wszystkich superrewidendów i dla 
tych z roku 1884, którzy przed 1 października roku 1884 
wstąpili.

D la  ob w od u  M engede. — P unk t
z b o r n y : P iać  przt d budyt kiem stacyjnym w j
Mengede.

5 listopada o godz. 83/4 dla wszelkiej broni
z lat 1889 do 1896, dla wszystkich superrewidendów, jako , 
i dla tych z r. 1884, którzy przed 1 października r. 1884 j 
wstąpili.

D la  gm in  C astrop , O b ercastrop  
z ob w od u  C astrop . — P u n k t  zbo rny :  Ł ą k a  
przy domu gościnnego Baerwolłf  albo sala t e ­
goż (G rmanenhugel) w Castri p.

3 listopada o godz. 9*/4 dla piech. prow, z lat 
1889 do 1896.

3 listopada o godz. 10 dla gwardyi i broni spec. 
z lat 1889 do 1896, dla superrewidendów i dla tych z r. 
1SS4, którzy przed 1 października r. 1884 wstąpili.

D la  za tru d n io n y ch  w s ta re j „H uss-
s ta łiłfa b r ik “ w B o ch u m  — P unk t zborny: 
w  budynku straży pożarnej fabryki „Bochumer 
V e re 'n “ w Bochum. !

6 listopada o godz. 12 dla piech. prow, z lat , 
1889 do 1896 i dla tych. którzy pomiędzy 1 kwietnia a 
30 września 1884 wstąpili. t

7 listopada o godz. 12 dla gwardyi i broni spec. 
z lat 1889 do 1896, dla superrewidendów, oraz dla tych, 
którzy pomiędzy 1 kwietnia, a 30 września 1884 wstąpili. .

D la  obw odu  H ern e . — P unk t zborny : 
sala S ieckm tyera  w H erne  (Reichshallen).

O listopada o g. 9 dla piech. urow. z lat 1893, 
i  1894, 1895 i 1896. * j

9 listopada o godz. 10 i pół dla piech. prow, 
z lat 1891 i 1892. j

I lO listopada o godz. 9 dla piech. prow, z lat
• 1889 i 1890, oraz dla tych, którzy w czasie od 1 kwietnia 

do 30 września roku 1884 wstąpili.
AO listopada o godz. 10*/2 przed poł. dla gwardyi 

i broni spec. z lat 1889 do 1893 i dla superrewidendów, 
oraz dla tych, którzy w czasie od 1 kwietnia do 30 wrze­
śnia 1884 roku wstąpili.

D la  ob w od u  W eitm ar , z w y ją tk iem  
j za tr u d n io n y c h  w  fa b ry ce  „ W e stfa e li-  

sc iie  S tah lw  e r k e ‘\  — P u n k t  zb o rn y :  sala 
| w dow y Schlett w Weitmar.

11 listopada o g. 10 dla pieeb. prow., gwardyi j 
I i broni spec. z lat 1889 do 1896 i dla superrewidendów i 
! dla tych, którzy w czasie od 1 kwietnia do 30 września 

1884 r. wstąpili.

D la  z a tr u d n io n y c h  w  fa b ry ce  
„ W e s tfa lis e i ie  M tah lw erke“ w  B  siren-
dorf. — P u n k t  zbo rny : w fab iyce  w w alco­
wni nr. IV.

11 listopada o godzinie 12 dla piechoty prow, 
gwardyi i broni spec. z lat 1889 do 1896 i dla superre­
widendów, oraz dla tych, którzy pomiędzy 1 kwietnia a 
30 września 1884 wstąpili.

D la  g m in  B u lm k e  i  H iillen . P u n k t  
z b o r n y : w sali gościum go Bienen w Bulmke.

9 listopada o godz. 9 dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z lat 1889, 1890 i 1891.

9 listopada o godz. 10'/2 dla piechoty prow., 
gwardyi i broni spec. z lat 1892, 1893, 1894 i 1895 i dla 
młodszych, dla wszystkich superrewidendów i dla tych, któ­
rzy w czasie od 1-go kwietnia do 30-go września 1884 r. 
wstąpili.

D la  ob w od u  E ic k e l  — P u n k t  zbor­
ny : sala H . G arthm anna  przy rynku w  Eicklu.

10 listopada o g. 9 przed poł. dla piech. prow., 
gwardyi i broni spec. z lat 1889, 1890 i 1891.

1© listopada o godz. 10‘/2 dla piech. prow ., 
gw ardyi i broni spec. z la t 1892, 1893, 1894, 1895 i dla 
młodszych, dla w szystkich superrew idendów  i dla tych, 
k tórzy pomiędzy 1 kw ietn ia a 30 września 1884 WBtąpili.

D la  gm in y  B r a u b a u e r sc h a ft  w łą ­
c z n ie  H a v erk a m p  i  B ism a r c k . P u n k t  
zb o rn y :  w gościńcu Schmidta w B ra u b au e r-
schaft.

7 listopada o godz. 9 dla piech. prow., gwardyi 
i i broni spec. z lat 1889, 1890 i 1891.

7 listopada o godzinie 101/2 dla piech. prow., 
gwardyi i broni spec. z lat 1892, 1893, 1894, 1895 i dla 
młodszych, oraz dla wszystkich superrewidendów i dla tych, 
którzy pomiędzy 1 kwietnia a 30 września 1884 wstąpili.

D la  g m in  A lten d ern e-O b erb eck er , 
A lte n d e r n e  - M ed er b e ck er , K irch d er-  
n e , H o sted d e  i  K e m m in g h a u sen  z ob ­
w od u  JLuenen. — P u n k t  zborny : Plac przy 
gośc.ńcu O verm anna (przy D ernerbaum ) albo 
sala tegoż.

7 listopada o godz. 10 dla wszelkiej broni z lat 
1889 do 1896, dla wszystkich superrewidendów i dla tych 
z r. 1884, którzy przed 1 października r. 1884 wstąpili.

D la  gm in  H o lz w ic k e d e , H e n g sen  
i  O p h erd ic k e  z ob w od u  A p lerb eck . —
P u n k t  zbo rny : P lac  przy g iś u tm y m  J  qoes 
w pobliżu dworca H Jz w ic k e d e .

7 listopada o godz. 9 dla wszelkiej broni z lat 
1889 do 1896, dla wszystkich superrewidendów, i dla 
tych z roku 1884, którzy przed pierwszym października 
1884 wstąpili.

D la  ob w od u  B a ro p  i  d la  gm in y  
H om b ru ch  z ob w od u  K irck h o rd e . —
P u n k t  zborny : Baroper H eide przy stacyi Barop.

6 listopada o g. 9 dla piechoty prowincyonal- 
nej z lat 1889 do 1896.

6 listopada o godz. 93/4 dla gwardyi i broni 
spec. z lat 1889 do 1896. dla wszystkich superrewidendów 
i dla tych z r. 1884, którzy przed 1 października 1884 r. 
wstąpili.

D la  g m in  W esth o fen , G a liren fe ld , 
H o lzen , W an d h ofen  i  S yb u rg  z ob w o­
du  W eSthofen . - -  P u n k t  zborny : Plac przy 
szkole w Westhofen.

6 listopada o godz. 9 dla wszelkiej broni z lat 
1889 do 1896, dla wszystkich superrewidendów i dla tych 
z roku 1884, którzy przed 1 października 1884 r. wstąpili.

D la  m ia sta  D ortm u nd . P u n k t  zborny : 
P odw órze  komendy obvtodow j przy cl. B a l-  
kenstras-se 40.

3 listopada o godz. 9 dla piech. prow, z roku 
1892, których nazwiska zaczynają się przez A. do L. 
włącznie.

3 listopada o godz. 10 dla piech. prow, z roku 
1892, których nazwiska zaczynają się przez M. do Z.

O listopada o g. 9 dla piech. prow, z roku 1893, 
których nazwiska zaczynają się przez A. do L. włącznie.

6 listopada o godz. 10 dla piech. prow, z roku 
1892, których nazwiska zaczynają s.ę przez M. do Z. 
włącznie.

7 listopada o g. 9 dla piech. prow, z r. 1894, 
których nazwiska zaczynają się przez A do L włącznie.

7 listopada o godz. 10 dla piech. prow, z r. 1894, 
których nazwiska zaczynają się przez M. do Z. włącznie 
i dla wszystkiej piechoty prow, z lat 1895 i 1896.

9 listopada o godz. 9 dla wszystkich gwardzi­
stów i tych, którzy służyli w oddziale kolejowym z lat 
1889 do 1896, oraz dla tych z r. 1884, którzy przed 1 
października 1884 r. wstąpili.

9 listopada o godzinie 10 dla broni specyalnej 
z r. 1889.

10 listopada o godz. 9 dla broni spec z r. 1890.
19 listopada o g. 10 dla broni spec. z r. 1891.
11 listopada o g. 9 dla broni spec. z r. 1892.
11 listopada o g. 10 dla broni spec. z r. 1893.
12 listopada o godz. 9 dla broni spec. z lat

1894, 1895, 1896 i dla tych z roku 1884, którzy' przed 1 
października 1884 wstąpili, oraz dla wszystkich superre­
widendów.

Made słano.
„Bióro ludowe'1 udzieliło we wrześniu rady bezpłatnej 

496 osobom, a mianowicie 212 górnikom, 40 robotnikom 
z fabryk, 65 rzemieślnikom, 179 osób innych zawodów — 
pomiędzy tymi 50 wdowom. Nowych członków dało się 
wpisać 122. Wszystkich członków ma biuro ludowe 3015. 
Pomiędzy szukającymi we wrześniu rady 496 osobami 
było 92 Polaków.

Każdego dnia można się dać wpisać do „Biura11 przy 
ulicy Louisenstr. 4 w Bochum. Wpisowe kosztuje 50 fen. 
i 50 fen. roczna składka. Rady udziela się za darmo, za 
prace piśmienne płaci się 25 fen!

Każdą niedzielę można się tymczasowo od godziny 
10 do 1-szej po polsku rozmówić.______________________

Płaszcze
hohenzollernskie

dla panów
każdej wielkości, —  z matefyj zu­

pełnie nowych,

I g  nadzwyczaj łanio.
„WelthaUS“spKea„gier,

Bochum, Friedrichstr. 3, 
n a  p ierw szem  p ię tr z e  (n ie  n a  

d o le  w  sk ła d z ie .)



W I A R U S  P O L S K I

Tow. św. Barbary w Bochum
obchodńjw i s t n i e n i a    ^

na w ie lk ie j  sa li i t a d t . h e a t e r -  p rzy  1,“ ^ l^ tS; ro l kcuc i c i e ’ -

od b ęd zie  k o n cer i p rzep la  ? e z lo a k ó w  to w . n a szeg o  p od  ty t .:
od eg ra n y  b ęd zie  tea tr  arna , ak ta eh  ze. śp ie w a m i i  tań cam i

„  ” d^ , X k ó w ‘  3 0  te n .. d U  » e .n l o n k ó «  p r ted

czasem  50  fe n ., przy k a s ie  , tw a  k tó reśm y  zap rosili, ja k  tez
U p ra sza m y  w ię c  szan . T o w a r o w a ,  z  ł  r  }asKftwie

i  te . k tó re  d la  brak u  adresu z a p r o s z e ń j .e  u r o c zy -
p r z y ch y ln o sć  swą, o k a z . y  ,1 J s ta w ić  z  ch o rą g w ia m i, p a łaszam i
stość . Szan . T o w a rz y s tw a  raczą s .ę  s ta w ić  z en  ąg  ^  Kla8Ztor.

„ . p k » , i  i T . i - ~  r 3 a ° w t t e . , . L .  0  p a . .  2
nej (K io ste r str .)  o god z . 3. W y m a rsz  na  Z a r z ą d .

W przy s z łą  niedzielę; dn ia  1_J ” J ^ o ^ i c z n e t t l w i e n i e  s ię , p o -

d ł u ż ą c a
do w sz y s tk ie j d om ow ej ro b o ty , p o -  
szu k u łe  od 5 - go l is ty  pada. Ś w ia ­
d e c tw o  ta k że  j e s t  potrzeb n e

A. Powałowska,
l t n r l i n n i .  A lle e str a sse  nr. 13.

Otwarcie
m a g a z y n u  m a b j j j  t t u m ia n .

B aczność!

T V w a r / v s t w o  polskie „ J e d n o ś ć *  w  D ortm undzie  
l o w a r z y & i w u  . L t t i m  R od ak om  w  D ortm u n d zie  i  oko-

p o d a je  n in iejszem  członkom  l W S/‘ V . 3  i - o  bm . j e s t  sp o so b n o ść  do 
l ic y  do w ia d o m o śc i, iz w  so b o tę  dr' & Tftk aara0 b ęd z ie  w  n ie -
sp o w ied z i s w .,  z c z eg o  prosi s ię  y M sza  św . P o
d z ie lę  n a b o żeń stw o  w  k o ś c i e l e i  ś p ie w e m  p olsk im , 
p o łu d n iu  o god z . 3 - c le ,  i ^ o ^ - k  =  o ^ d z e ń .  O. K o r-  
P o  n a b o żeń stw ie  zgro m a d zen ie  w  lo k a lu  z w y a  „ r  Z a r z ą d .  
n e liu sz  tak ż e  p rzyb ęd zie  -------------------------------------------------------------------

Kolo śpiewaków polskich »  iK ,* ™ ' i

„ t e .  O liczny udział prosi S l a ---------------------------

K o ch a n y m  R od ak om  w  H ern e  
i  o k o lic y  p o d a ję  do w ia d o m o ­
śc i, iż  p rzen io sło * *  moj 
skład i warsztat krawiecki

nr. 4  na  drugą stro n ę  u lic y  pod  
n r .  3 9 -  D o n o szę  te ż  R odakom  
z H ern e  i  o k o licy , iż  m am  w ie l ­
k ie  zap asy  r o zm a ity ch  to w a ­
rów  z im o w y ch  i  w y k o n u ję  ubran ia  
i  p a le to ty  po ja k  n a jta ń szy ch  ce ­
nach, p od  g w a ra n c y ą  d ob rego  le ­
żen ia . P ro szą c  o u a lsze  p op arc ie  
k r e ślę  s ię  z szacu n k iem
J, Świtała, krawiec.

O głos*en ie .
W e  w to r e k  po  p o łu d n iu  dn ia  27  

bm . w  B ick ern , H ofstr . zn a laz łem  
k s ią ż k ę  s łu żą ce j J u lian n y  G ranica. 
K siążk a  p o w y ż sz a  n o si ty tu ł : U e -
sinde D ien stb u c h  . W ła ś c ic ie lk a  
m oże zg u b ę  od eb rać  k a żd eg o  dn ia  
u m nie p o d  a d r e se m :  

S ta n is ła w  E ren s , H u llen , 
N eu stra sse  nr. 9a.

U l,id  l - g o  l is to p a d a  otw iera m  w  m ym  dom u ^

v  Behringhausen 27, przy Castrop
w ie lk i m a g a z y n m e b li  i  tru m ien  i  p o l e c a m  j o ^ s z a n o w  nej 
b licz n o sc i w  O a s t r o p  i o k o n  y ,  p - 
i  sk orą  u s łu g ę . M am    J  r r t e -bogato zaopatrzony skład me 

bli wszelkiego rodzaju
od  n a jta ń sz y c h  do n a jw ię c e j e le «a n c l"*'\*

Wykonywanie we własnym warsztacie.
S p e c y a ln o ś ć  w ła s n e g o  w y r o b u :

staroniem ieckie meble z dębowego drzewa.
Z szacu n k iem

Er. Zimmermann,
s t o l a r z .

S ch rod era  w

_  T o w arzystw o  polskie św. Józefa w H o lw aM ig
(p o d  B itter fe ld )  

ob ch od zi w  n ied z ie lę  dn ia  1 5 -g o  lis to p a d a  na sa li p an a

p o łu d n iu  Odbędzie s ię  p o cM d  d o t y t u ł e m  ! ? ł o  w ic z e k “? O lic zn y  
ś p ie w y , m o w y , d ek la m a cy e  i  tea tr  p y Z ar*ąd.
u d z ia ł uprasza

Towarzystwo świętego Michała w Biuchl*
d on osi sza  i. s w y m  człon k om  iż  “ “ “  przed  pQ.
o d b ęd zie  s ię  w  n ied z ie lę  dn ia g  P oh cz ło n k ó w , 2 )  sp ra w o  ,
łu d n iem . P o rzą d e k  d z ie n n y . P tan ie  p ro to k o łó w  z u b ie -
zd an ie  z k a sy  z czw artego :k w arta ł-« , » )  P ™ « } ob(, r n o w f go

s r r S f - . s - " '* -  *>• * *  i ‘. “  s r “*

n ik a  w iecz o rem  o goaz . o tej 5 P r e z e s ,
k ó w  zarządu up rasza

N ajlepsze kartofle
 m t r n n i ł l  U f Z (do przezp r z e c h o w  a n i  a

z im ę , ,
b ia ło  żó łte  m iech  150  funt. 3, <0 m. 
n ie b ie s k ie  m iech  1 5 0  funt. 3 ,9 0  m. 

p o le ca

F. JżUcUe.
niem iecki w ysyłkow y dom tow arów, 

B r  u c h ,  przy  rynku ._____

i n d z i e
je s t tan ie  źród ło  zakup na w sz e lk ic h  

tow arów  k olon ia ln ych  itd .?

u F. Liicke?
niem iecki w ysyłkow y dom towarów, 

B r u c h , p rzy  rynku .

Otwarcie składu.

a u t t * ?  « j s s r r « a r ^c z ło n k ó w , a  z w ła sz c z a  zarząd  . „  > n a il ic z n ie isz y  u d z ia ł prosi
m am y w a ż n e  sp ra w y  do za ła tw ie n ia . O ja k  n a j l i c z n i e j s z y ^ ^

Polecenie interesu. ®
Szanownym 1'olakom w Bochum i okoli- •  

cy polecamy na por, zimową Moz 4»br»£  •  
opatrzony skład matcryj zagranicznych , kra­
jowych, aa ubrania, paletoty i spo 
dnie po umiarkowanych cenach, rę-ząo za 
rzetelną usługę i dobre wykonanie.

Z szacunkiem

Łetlwoii i Kurze,
kr a w  cy ,

Bochum, Dorstener Str. nr. 44. ^

B * r .  9S r “ J  ,n “ ° t ° r . S -

~r  i  f i i l  l / . i fU i

♦ Na otwarcie #
T  m ej n aw o  w y b u d o w a n e j p ięk n ie  przystrojon ej sa li od b ęd zie  ^

 . . _ l a  n in / iv io l A ft Tli ft. 1  ■ ♦t wielki wolny koncert wojskowy,
T  w y k o n a n y  przez k a p e lę  (2 0  o só b ) 57 reg im en tu  p iech o ty .
♦  D o  w z ięc ia  liczn eg o  u d zia łu  w  k o n cerc ie  zap rasza

®  Ct. Liekfeld, Bruch. #

„  i r ek la m y  r ed e k cy a  w o b e c  p u b lic z n o śc i n ie  o d p o w ia d a ^

♦
♦
♦

S za n o w n y m  R odakom  W  B ik  
k e m  i o k o lic y  p od aję  do w ia ­
d o m o śc i, iż  dn ia  25  bm . o tw o r z y ­
łem  w  B ick ern  przy u l. A p o th ek er  

Str. 4
k  r  a m .

M am  na sk ła d z ie  w sz e lk ie  a r ty ­
k u ły  d la  k u ch n i, ja k  ok rasę, m a­
s ło  ja ja  karto fle , k a p u stę , ś led z ie , 
p o lsk ie  p o w id ła , llo lsk l Ber> sfr 
szw a jc a rsk i, sm a le c , k ie łb a sy  w  ro­
żn ych  ga tu n k a ch , prócz teg o  c y ­
gara, ja b łk a , g ru szk i, orzech y  itd  
U słu g a  skora , cen y  ja k  na jtań sze  
P r o s zę  R o d a k ó w  o p op arcie  m ego  
p rzed sięb ió rstw a . Z szacun kiem

Ign. J a n k o w s k i .

S o b ie s k ? e g < v k o ś c i u s z k i ,  p ie szo  i  kon no.

B o c h u m .  M alt.heserstr.17a.Mres. - W ia ru s P o ls h i;‘ B och u m .

#  C zem u ta k  ta n io ?  ^
®  B r a c i a  P a s c ł i k e  %

m ^  . . .  •  4 „ ł **/> Yinm r.ii)nV  ś A .

Kalendarz Maryański, Ka-| 
tolik oraz różne książki

p o le c a
W. Józefoski

w  D o r t m u n d ,  N ordstr. nr. 3 9 , | 
za k o ś c io łe m  s w . Józefa .

B r a c i a  P a s c h k e
Z a k ła d  zegarm istrz-zło tn iczy  i  w arszta t reparacyjn y

w  O s t r o w ie .
T y lk o  dobrze ob c ią g n ięte  zegark i

reg u la to ry , b u d z ik i, ła  cusz u ,^  w y bor*e g o to -
k am ien iam i, ś lu b n e - • stk o  p 0 d k ilk o le tn ią  g w a -

p° —
ją c o  n isk ich  cen ach . ^  ^

iż m am y w ie lk i o d b y t bo nad ch odzą  ^ d̂ d' “ eg0; ty m  w ię -

S 7 .x ~ .T r , 4  r t i W
niam v ch oć  po d łu żzsem  cza sie  na inn e. u s łu g a  ty  
m am y l p r o m i m y  s i ę  „ r z e k o n a c .

Cenniki g ra tis  i  fran ko .

I
1
&

m ^  O f i n n O f n O i  I n
T T ^ - .T . . . . . . . . . . . . . . . n  ,  .  o e  ♦

£  S .  L e w i n .  B o c h n i n ,  B o n g a r d s t .  26 ,  m
. . .  n . j  j u  nonńui  i rhinno.ńw.

♦n
♦ ♦

i♦

i w r  Największy i najtańszy skład ubrań dla panów i chłopców.
l ln anin tlla panów o<l V mr
Paletoty dla panów od ® ™r* P® „ począwszy. 
Skuwaldwki dla począwszy.
Ubrania dla chłopak począwszy.
Ubrania dla chłopców od 3,35 mr. p j  ^

W s k ł a d z i e  naszym m o w i ę 1

♦
*
*
♦
I t♦A  p i y  W s k ł a d z i e  naszym mówi  s i ę C« îl>M

e n — ś  « a * a >  —  -  —


